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**r z X im n ją  s ię
Ofi-ŁOSZKNIA, r o z p r a w y ,  o d e z w y  w s z e lk i e g o  rodza ju .
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze ltp.
UWIADOMIENIA tyczące się s p r z e d a ż y ,  kupna, d z ie r ż a w  itp. 

/ - a  o p  t a  t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankowane nie przyjm ują  się. wyjąwszy „d stałych 
lub znany eh korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY PÓŁ-KWARTALNEJ.
Chcący abonować sic na druga połowę IV50 kwartału, odbierać będą C z a s  od 15 L i s t o p a d a  do końca Grudnia  za 

przesłaniem 2  złr. 2 0  kr. m. konw.

Przegląd polityczny.

Zamieściliśmy przed kilkoma dnianii. wydane 
przez ministra skarbu rozporządzenie o podatku 
od dochodów. Rozbierając mniej więcej szczegó­
łow o każdeu nowy dekret ministeryalny, o ile ten­
że pośrednio lub bezpośrednio nas dotyka, win­
niśmy zdać sprawę i z wspomnianego rozporzą­
dzenia: zamieszczamy wiec obecnie podany
w dzienniku , , Wanderer-4 artykuł, zastrzegając 
sobie następnie dalsze uzupełnienie o ile artykuł ten 
całości przedmiotu w edług nas nie ogarnia.

„ W  r. 1798  pierwszy podatek od dochodu wpro­
wadził minister Pitt w Anglii. W yn osił on 10  
od sta. Postanowiony i nadal w r. 1893, po trak­
tacie w Amiens zmniejszony na 5% , podniesio­
ny w r. 1805  do 6 % , w r. 1800 do 10% , i 
tak ciągle pobierany aż do końca wojny. Podle­
ga ły  temu podatkowi dochody przenoszące 5 0  ff. 
szi. i oznaczono czysty dochód dzierżawcy w % 
płaconej właścicielowi kwoty. I trzyinywal się 
aż do ‘ końca w ojny i wnet po zawarciu pokoju 
silnych z n a la z ł przeciwników powstających tak 
przeciw niemu, jak przeciw budżetowi armii o któ­
rej lord Granville pow iedział, że jej wielkość 
(1 5 0 ,0 0 0 )  zagraża wolności ojczyzny.

Przeprowadzony w r. 1 8 4 2  przez Peela i od­
tąd stale istniejący poda tek od dochodów m iał w e­
dług poprzedniego wyrachowania przynosić czy­
stego 3 ,7 0 0 ,0 0 0  <r. i M yznaczał 7 pensów za 
każden funt, tj. nie całe 3% . Dotykał w szyst­
kich dochodów przechodzących 1 5 0  ff. bez w zglę­
du na jego źródła krajowe lub zagraniczne, a za­
tem dochodów długu krajowego, dywulendow ban­
kowych itd. itd. Oszacowano dochód roczny na­
rodu na 1 9 1 ,8 0 0 ,0 0 0  ff., ale jego  czwarta czesc 
(tj. niżej 1 5 0  ff.) nie należała do budżetu. R oz­
porządzenie to nie obejmowało łrlandyi. Urząd 
stemplowy i taksacyjny, m iał naczelny nadzór nad 
poborem podatków, a stojący pod nim komissa- 
rze prowincyonalni mianowali w każdym powiecie 
a s s y  tentów i radzców podatkowych. W  (rzech- 
letniein przecięciu wyrachowano dochód z handlu
i rzemiosł’, dochody z prac umysłowych oznaczo­
no z dat ostatniego roku. Kiedy Peel przepro­
w adził ten podatek, wniósł zaiazem  zniżenie cła  
od 7 5 9  przedmiotów z ogólnej ilości 1209 umie­
szczonych w angielskiej taryfie. \ \  szakżeż osza­
cowanie dochodu i summy podatkowej okazało się 
za niskie. Z 191 milionów wypada na każdą 
głow ę 19, która to summa w Anglii nie wystarcza 
do Wvżywienia człowieka.. Zamiast 1 4 3 ,8 5 9 ,0 9 9  ff.
opodatkowanych było 190 milionów a podatek 
przynosił w przecięciu 5  milionów funtów. Finan­
siści nie wiedzieli czyli ta summa pochodzi z po­
datku od rzeczywistego dochodu, czyli też nie je ­
den dochód nie został wyżej podanym niżeli jest 
W istocie: Przypominamy sobie, ze wszystkie pen- 
*ve 159  ff. na żądanie pobierających od chwili 
zaprowadzenia podatków zn.zone zostały  do 149 
a łatw o też przewidzieć, że jeżeli tylko kredyt 
•de ma przeważającego w pływ u ? pot arna będą 
niższe od rzeczywistości. Przed dwoma latam, 
wiele bankructw pokazało, że znaczna dosc do­
chodów nieistniejących opodatkowaną h) ło . Ugo­
dzono się powszechnie, że oszacowanie fałszyw e  
jest w  oznaczeniu czwartej części przychodu ogo l-  
^ego narodowego, jako dochodu poniżej 150  ff., 
°kazało się bowiem, że % ludności nie podlega

j obecnemu prawu, że w Szkocj i, Anglii i W alii 
znajduje się 5  milionów dorosłych mężczyzn, któ­
rych najniższy zarobek wynosi dziennie I szy ­
ling, czyli 18 H. rocznie, zkąd wypada 9 0  milio­
nów II. na tę tylko część ludności, kiedy w edług  
urzędowego oszacowania '/4 część 198 milionów 
tj. 4 8  milionów m iała nie podlegać podatkowi.

Zarzucono to

1999 złr. obowiązany do płacenia l w/0, a czer­
piący dochody z czynszów, zmuszony' zostanie 
zapłacić 5 % , musimy zwrócić uw agę, że to by­
najmniej nie jest naśladowaniem angielskiego sy ­
stemu. (1). c. 11. )

i -  i ,  a- i  i i Wiedeń 8  Listopada. Dzisiejsze dzienniki wie- 
, . ... V  ' ntej p<n <> Ą ' 1 o. t<t- dońskie nic niczawierają ważnego. Pogłoski o znie-

ciiodow w Anglii, - hociaz uboższej klassy b ez- sicniu stanu wyjątkowego ciągle się jeszcze utrzy- 
pośrednio nie dotyczy, to przecież jest jej szk o- i inują i zdaje się ze rząd rzeczywiście myśli o przy- 
dliwvm, gdyż wydatki bogatszych o ca łą  kwotę przywró.ieniu stolicy konstytucyjnych swobód; mówią 

atku zmniejszyć się musiały. Z a -  żc władza wojskowa powtórnie zapytała radę gmin-'płaconegp podanvu Auuiicj.szy 
rzut ten wszakże upada, jeżeli zważymy że 
wspomniany podatek nie dotyka owych 5 milio­
nów mieszkańców, ale ich dziennego zarobku, kiedy 
tymczasem nałożona na przedmioty konsumpcyjne 
opłata, o wiele więcej pośrednio na owych 5  
milionach ciężyła. Pokazała  się konieczność kon­
troli podań mających opłacać podatek, bo inaczej 
podstęp n iszczył całą działalność prawa; ale z dru­
giej strony kontrola pociągająca za sobą ścisłe  
śledztw o, m ogła się stać groźną dla tych, któ­
rych kredyt musiałby ucierpieć na wyjawieniu sta­
nu majątkowego. Jeżeli więc nie można było uni­
knąć tej konieczności trzeba było jej skutki w  ten 
sposób z ła g o d z ić , ażeby śledztwo sporządzane 
było w razie uzasadnionego podejrzenia i doko­
nane przez w ła d z e  z innego powiatu.

S łu s z n ie  atoli rozporządzeniu  temu zarzucają  
niesprawiedliwość, że nakłada podatki na pewne 
przedmioty, jakoto dywidendy akcyj, dochody od 
papierów skarbowych itp. bez względu na to , że 
ich w łaściciel m ógł tegoż samego roku w innych 
przedsiębiorstwach, więcej daleko stracić niźli mu 
przyniosły wspomniane papiery, jak również że 
wszystkie dochody nad 159 (1. bez względu na 
ich źródło (sta łe  lub n iesta łe, /  czynszów lub 
z pracy) w równej mierze szacuje.

P . K rau ss, trzeba w yznać, we wniosku swoim 
wyraził chęć uniknienia tych niedogodności, chociaż 
ośw iadczył, że system angielski bierze jako wzór; 
i dla tego właśnie dopuścił się dziwnego błędu 
w oznaczeniu korzyści tego system u, mówiąc:

„Drugi system rozdziela dochody stosownie do 
źródeł i rozmaitych przedsiębiorstw. Nikt nie mo­
że ukryć dochodu ulegającego podatkowi, ale też 
nikt nie jest ob ow iązan y  majątek swój i dochód 
podawać złączony . W ymiar podatku stosuje się 
do różnvch źródeł i P^edsiębiorstw płacącego, 
a nie do całości majątku lub ogólnego zarobku."

N aszem  zdaniem wypadałoby t() u angielskim 
systemie poczytać za błąd /;1 korzyść,
gdyż wprowadza nierówność prawną służącą tył­
ku ludziom czerpiącym przychody z rozmaitych 
źródeł, a w  razie domniemanych korzyści, musi 
w yw ołać śc isłe  śledztwo, jeżeli prawo, jak na­
leży, ma być wykonane.

O ile sobie przypominamy, lormularz przese- 
łauy od domu do domu przez angielskich komi­
sarzy, zawiera rozmaite rubryki w których na­
znaczyć trzeba przychód dotknięty już, w opodat­
kowanych źródłach, w innych zaś napisać sum­
mę w edług prawa ulegającą jeszcze podatkowi. 
Nie pojmujemy jakie tu ulepszenie p. Kraus wpro­
wadzić może. Jeżeli bowiem p. minister to za 
korzyść uw aża, że płacący nie będzie sk ładał

ną o je j  zdanie w tej mierze, lecz rada gminna wska­
zując na niepokojąco usposobienie umysłów, usilnie 
miała prosie o dłuższe utrzymanie stanu wyjątkowe­
go. Niedziw więc, że zniesienie dotąd nienastąpiło.

— Dziennik Rucovina donosi z Jass 29  pażdz. 
„Wszystkie wojska tureckie opuściły nasze księstwo, 
i w yszły również z W ołoszczyzny z wyjątkiem tyl­
ko 19,000 ludzi, które według konwencj i" zawartej 
w Malta Liman powinny w księstwach z o s t a w a ć .  Ich 
komendant Omer-Masza w ezw ał jen. Duhamel, aby 
p o d o b n ie ż  p o s t ą p i ł ,  i w te n  sposób z a d o ś ć  uczy­
n i ł  p a r a g r a f o m  wspomnionęj konwencyi. Zdaje się 
że w skutku te g o  to wezwania, sztab g ł ó w n y  kor­
pusu jen. Luders wyruszył już z powrotem do Bes- 
sarabii. Zajścia międzyRosyą aTurcyą, z powodu w ę­
gierskich wychodźców zdają się już być załatwione. 
Listy nadchodzące z Peterzburga utwierdzają nas 
w tern mniemaniu.

Korespondencj a ministeryalna prostuje podaną przez 
dz .  ł ł u c o n n a  w ia d o n io ś y  o in a ją c e m  się r o z p o c z ą ć  
ś l e d z t w i e  k r y m in a l n y m  z  p o d d a n y m i  a u s t r y a c k i e m i  
w zeszłorocznych ruchach mołdo-wołoskich s k o m ­
promitowanymi. Hzecz się ma tak: gdy po zajęciu 
księstw naddunajskich przez wojska rosyjskie uwię­
ziono znaczną liczbę osób, które mniejszy lub wię­
kszy udział miały w rozruchach, znalazło się między 
niemi kilku czy kilkunastu poddanych austryackich. 
Ze zaś według traktatów, takie indywidua ulegają 
jurysdykcji austryackiej, przeto rząd na właściwej 
drodze reklamował je i władzom sądowym w Czer­
niewicach, j a k o  najbliższem mieście pogranicznym, 
polecił dalsze ich ś l e d z t w o  i osądzenie według praw 
austryackich. “

styi dla politycznych przestępców i wzyma radę Linz- 
ką, aby podobnyż krok z swej strony uczyniła. Rada 
Linzka odpowiedziała odmownie.

— Wkrótce mają się rozpocząć obrady nad prawem 
o teatrze, do którjch przyzwani będą celniejsi pi­
sarze i artyści dramatyczni. Zażądane od szefów  
krajowych opinie względem prawa o gwardyi oby­
watelskiej już powiększej części nadeszły i trzeba 
się spodziewać, że ten przedmiot wkrótce będzie za­
łatwionym.

— Królowe Pruska i Saska wyjadą jutro rano z W ie­
dnia, udając się do Berlina.
— Wedługjednozgodnjudi doniesień z Polski, 200,000 
rosyjskiego wojska ma pozostać przez zimę ’ " .P  -  
skicli prowincyach, na stopie wojennej- % łvra_ 
kowie ma być ustanowiony rosyjski konsulat han­
dlowy.

•— Presse  podaje następna k o r e sp o n d e n c y ą  z za­
chodnich Karpat 2  listop. „ N ę d z a  jaka u nas obecnie 
panuje jest bez granic i n ie d o o p is a n ia ; kilkakrotnie 
nawi 
skt

ciągłe podwody i b r a k  żywności prawie niedoużycia. 
Na^drogach koczują dniem i nocą mimo przykrej je ­
s ie n n e j  pory,. ku p \ d z icci.prawie^ nagich, brudnych

■ j . . - , ,  i zgłodniałych, powiększej części sieroty po zmar-
. . , — , „ - będzie sk ła d a ł f c % „a cholerę ojcach, goniące za każdym przeeho-
jednakiego podatku, za w szelk iego  rodzaju z a -  dniem i ze łzami żebrzące o kawałek cbleba; co- 
robek , ale że np. urzędnik pobierający pensyą I dziennie znajdują jednego lub kilku trupów tych nie-
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s z c z ę ś l i w y c h  stworzeń po drogach, pod mostami, 
w  rowach- Najwięcej ujmują się za tern i bicdnemi 
d z ie ć m i  żołnierze rosyjscy, którzy w tutejszych szpi­
talach sami cierpią niedostatek; niemożna widzieć 
bez rorzewnienia jak owe dzieci gromadzą się u drzwi 
szpitala, a poczciwi żołnierze rozdają im oszczędzo­
n y  kawałek chicha i jaką mogą przyodziewek 

(S ta ty s ty k a  etnograficzna  11 'ey ter).  Powszechna 
Gazeta Węgierska zawiera następujące data staty­
styczne o plemionach W ęgry zaludniających : 

Porządkując ludność węgierską historycznie, tojest
według wieku osiedlenia, znajdujemy w składzie kra­
jów w ęgierskich  następujące ludy: Wołochów, S ło ­
w aków , Wendó w, Niemców, Chor.waiów, SPowenów,
  .  '  • • n  i i / . t  *  i i ?  n  L  .Węgrów, Rusinów, Szotaków, Żydów, Włochów, 
Serbów, Polaków, Cyganów, Greków, Ormianów, Buł­
garów, Albańczyków, Francuzów a nawet Tur­
ków. Z  tych dwudziestu ludów znaczna część należy 
do jednego plemienia, mianowicie Słowacy, Polacy, 
Szotaki i llusini, których razem północno-W ęgier- 
skiemi Słowianami zwać możemy, dalej Wendy, Clior- 
waci, Słoweni, Serbowie i Albańczycy (południowi 
Słowianie), stanowią gałęzie plemienia słowiańskie­
go i bliżej lub odległej z sobą spowinowacone, a na­
wet przez dwa inne ludy tego wykazu stykają się 
z innemi grupami ludowcmi, mianowicie przez Woło­
chów, (którzy wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
są zromanizowanymi Słowianami), z grupą romańską, 
do której należą również Włochy i Francuzi, a przez 
Bułgarów z Turkami a nawet z Węgrami; wszystkie 
zaś inne ludy są sobie zupełnie obcymi, do rozmaitych 
plemion należącymi szczepami.

Gdy podciągniemy spowinowacone z sobą szczepy 
pod jedno plemie Słowiańskie, a pomniejsze ludno­
ści wjednę summę, wypadną ztąd następujące liczby: 
W ęgrów 5 ,2 7 8 ,6 6 5 ,  Słowian nieliczne Bułgarów 
5 , 2 7 7 , 3 2 9 ,  Wołochów 2 ,9 0 8 ,* 8 7 0 ,  Niemców 
t , 3 7 7 ,4 8 4 ,  pomniejszych ludności 3 8 1 ,004  dusz. 
Widzimy ztąd że W ęgrzy składają małoeo więcej 
nad trzecią część, podobnież Słowianie, wszystkie 
inne ludy razem niespełna trzecią część ogólnej kraju 
ludności.

Pod względem jeograficznego rozpostarcia, Węgrzy 
zajmują znaczną przestrzeń wewnętrznej części kra­
ju, nigdzie wszakże granic jego niedotykając. Jedno­
lite zaludnienie tej przestrzeni, przerywane jest jedy­
nie pomniejszemi koloniami Szwabów, Słowaków, 
Serbów i Ormianów, z drugiej strony zaś Węgrzy 
ukazują s ię  w  p ojedyn czych  osad ach  w śród  c z ę śc i  
kraju zamieszkałych p rzez C horw atów , S erb ó w , W o- 
łochów i Rusinów; prócz tego zaś znajdujemy ich 
osiedlonych we wschodniej stronie Siedmiogrodu, tu 
mianowicie dotykając samej granicy, pod nazw ą  S z e -  
klerów, zostających w jeograficznym związku z g łó­
wnym węgierskim ciałem, przez osady węgierskie 
porozrzucane pomiędzy .Wołochami, Siedmiogrodzkie 
żupaństwa zamieszkującymi. W  takimto zakresie za­
mieszkują Węgrzy 52  komitaty, mianowicie trzy z nich 
sami jedni, wraz z dwoma dystryktami Komanów 
i Hayduków, 22  w większej części, 1 1 w znacznej 
liczbie, a w Gściu ukazują się tylko sporadycznie. 
W  Siedmiogrodzie zamieszkują prawie sami jedni pięć 
Szeklerskich żupaństw, w l i s t u  innych komitatach 
znaczny mają udział, a ukazują się w trzech rusztu­
jących, tudzież w czterech z jedenastu saskich dy­
stryktów.

Niemcy napotykają się tylko w dwóch okolicach 
kraju w znaczniejszej massie, tojest przy zachodniej 
granicy, gdzie lud ich znany jest pod imieniem Hicn- 
zów i w  południowym Siedmiogrodzie między rzeka­
mi Alt i Marosz, jako Siedmiogrodzcy Sasowie; zrr
sztą rozproszeni są po całym kraju w małych ko­
loniach i wolnych miastach królewskich, żadnego też 
komitatu niezajmują w  całości; ale w jednym z nich 
(Wiselburg) składają największą część ludności, 
w  lOciu znaczną jej część, a w 13tu do których 
należa także dystrvkta wojskowe w mniejszej liczbiedystryktu wojskowe w mniejszej 
osiedli.

N a jw ięce j zb itą  m asse ludności stan ow ią  C horw aci 
W kraju od nich n a zw a n y m , poza którego gran icę  
ro zc ią g a ją  się również wgłąb W ęgier, osad zając",  *   'j. i__•prócz tego pojedyńczemi koloniami część kraju za 
Dunajem?zalo przyjęli serbskie osady w zakres wscho­
dnich granic swoich. Chorwaci zamieszkują z Smiu
obwodów swojej części kraju szesć sami jedni, a « 
w  znacznej większości, 7  chorwackich komitatów i 
nadbrzeże, prawie w całości. W  Gciu komitatach wę­
gierskich mają bardzo znaczny udział.

Wołochy zajmują w dość zbitej massie południo­
wo-wschodnią stronę Węgier i Siedmiogrodu; wsza­
kże massa ta przerwana jest językami szeklerskiego 
i saskiego kraju, tudzież koloniami Niemców, Fran­
cuzów, Słowaków, Bułgarów, Żydów i Cyganów. 
Zajmują oni trzy żupaństwa prawie w  całości, czte- 
ry w większej części w  czterech innych pojawiają 
się tu i owdzie. W  Siedmiogrodzie zamieszkują 1 1 
węgierskich komitatów i dwa dystrykta powiększej 
Cfp Sj ' ’. w jaskich obwodach są rozproszeni, a nadto 
sk a« ają p ią tą  część ludności kraju szeklerskiego.

iylnuj pomieszani aniżeli Wołochy, Słowacy zaj­
mują pornocno-zachodnią część Węgier zaledwie

gdzieniegdzie przedzieleni koloniami niemieckiemu Z a ­
mieszkują oni pięć komitatów wyłącznie, dziewięć 
w większej części, a wr dziesięciu innych znaczny 
mają udział.

Serbow ie rozciągają się wzdłuż południowej gra­
nicy, na wąskiej przestrzeni kraju, oraz nad Drawą, 
Dunajem i Fissą, przedzielani Słowcnami, oraz ko­
loniami niemieckiemi, słowackiemi, węgierskiemi i al- 
bańskiemi; prawie sami zajmują słoweńskie pograni­
cze i Szremskie żupaństwo; rozproszeni prócz tego 
w 9ciu węgierskich komitatach.

Busini zajmują nieprzerwaną przestrzeń kraju nad 
północno-wschodnią granicą. Mają wśród siebie ko­
lonie niemieckie, węgierskie i ormiańskie; w Ich ko­
mitatach są w większości, w 2 ch w znacznej liczbie, 
w dziesięciu rozproszeni. — Słoweni przedzielają Ser­
bów i w dwóch komitatach: Posega i Yerócze skła 
dają połowę ludności, a prócz tego rozciągają się 
poza Dunaj w Baczkie żupaństwo.

Wendy znajdują się w 2ch  komitatach przy wscho­
dniej granicy, Szotaki w Zemplińskim gilzie 72 wsi
w massie zajmują. Polskie osady napotykamy nad sa 
mą granicą północną, mianowicie 24  wsi w Orawskim 
a dwie w Spizkim żupaństwie. W łochy osiedli w mia­
stach nadbrzeżnych. Ormianie w trzech wolnych mia­
stach Baczkiej żupy. Grcby pomięszani z Serbami 
pojawiają się w okolicach Budy-Pesztu. Nieliczne 
osady francuskie znajdujemy w Tcmeskim i Toron- 
lalskim komitacie, podobnież Bułgarów.

NIEM CY.
Berlin 7 listopada. Izba druga na dzisiojszem po­

siedzeniu zajmowała się budżetem swoim, który wy­
nosi 30 ,0 0 0  talarów na koszta podróży, 150 ,000  na 
dzienne dyety po 3 tal. dziennie przez 4 miesiące 
koszta biurowe i urzędnicy 29 ,9 0 0 ;  razem z drobniej- 
szemi wydatkami 184,980. Komissya finansowa Izby 
drugiej skończyła już narady nad nowem prawem 
podatkowania. Według wszelkiego podobieństwa po­
datek konsupmcyjny zostanie zniesiony i chyba po wię­
kszych miastach jako podatek gminny się utrzyma; 
natomiast oświadczono się za zasadą podatku od do­
chodów. Wątpliwą jest wszakże rzeczą, czyli pro­
jekt rządowy” względem podatków klasycznego i do­
chodowego będzie miał za sobą opinią komissyi. W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa oba te podatki 
zostana połączone, że nawet właściwie podatek od 
dochodów 1000  tai. przenoszących, zamieniony zo
stanie w wyższy stopień podatku klasycznego, lak
żc  odtąd c a ły  kra j jednostajnem u systemowi opodal-  
kow ania  ulegać Ii^ iI/j b . W  sp raw ie  tej toczy.Py si€|
żwawe i interesujące rozprawy w łonie komissyi. 
Głównym wyobrazicielem wspomnionej idei jes t  pan 
Patów, który projektem swoim zamierza odjąć całą 
niepopularność jaka w opinii publicznej do podatku 
od dochodów jest przywiązana, a zarazem zapobiedz 
ażeby płacący podatek klasyczny niculegali wyższym 
op łatom jak według systemu przyjętego w podatku od
dochodów.

■— Ministeryum niemieckie przy końcu istnienia swo­
jego daje znak życia w rozporządzeniach dotyczących 
tak zwanej 11 o ty niemieckiej. W  rozkazie do komen­
danta fregaty „EckernfórdeŁ‘ daje do zrozumienia, że 
zamiarem rządu pruskiego jest oddać tę fregatę Duń­
czykom i w tym celu zaleca kapitanowi Bronimy spro­
wadzić ją do portu brcmeńskiego, a w razie przesz­
kód ze strony Duńczyków i Prusaków wysadzić w po­
wietrze. Dzienniki pruskie zapewniają, że rząd nie 
miał nigdy zamiaru oddania wspomnionej fregaty, 
i czynią uwagę że ministeryum i 'v>(/ ljąc lak heroiczne 
rozkazy, naraża się na nieposłuszeństwo , śmieszność.

( W iadom ościtneiace). /n a n y  operator I ,angenbeck, 
wykonał w tych dniach na pewnym kaznodziei jc.lnę 
z najtrudniejszych i najboleśniejszy! t operacyi siatki
nosowej. Trudność tej operacyi pomnaża o t to, że pa- 
cyent niemógł być eterem uśpiony? gt yz ti zeba było 
cały ttos przerzynać aż do ust.  ̂ pi t .uya  była takt d l  V HUS Dl / d  l AY I l iU  tl/i , i .*  *

bolesna, ze nawet przyton*11' e i* izc^ inemogli w tej 
samej sali pozostać, i dopici" P" jtj ukończeniu o
szczęśliwym skutku dowiedzie ■ h". ■

Nowa broszura Bongego p"d l) !ul<m. v Europa  
niebedzie Kozacką“ została zakazaną, a w  rozpo­
rządzeniu prezydenta policy1’;, rozkaz ten wymotywo- 
wany został w ten sposób: Pism" zawiera zasady
dla kraju niebespięczne.

Rozchodzi się wieść o nowej rcorganizacyi W. 
Księstwa Poznańskiego, według lot ej prowineya ma 
być podzielona na 3 departamentu, a te na drobniej­
sze powiaty i w ten s p o s ó b  i'1' 1,1 """'arkacyjna dotąd 
na mapach tylko istniejąca, całkowicie upadnie.

F ra n k fu r t  listopada. Rozchodzą s ię w ieści, że  
p rzy sz ła  komisya R zeszy  '"f1 wkrótce z jech ać , ale 
o członkach jej njc jeszcze  wiemy pewnego. M ia-
nowany ze strony Prus P- II°Micher podziękował, 
kogo więc na to miejsce rząd pruski wybierze z pe­
wnością powiedzieć niemożna.

Monachium 4  Jjstop. Drabia Appony ambasador

P oznań  0 listop. Zamierzona kolej żelazna z Po­
znania do Wrocławia i Głogowy, postąpiła o jeden 
krok dalej, gdy właśnie naczelny jeometra przed­
wstępne prace w wymierzeniu kierunku i niwelacyc 
już rozpoczął. Linia ta łącząca kolej wschodnią to 
jest Królewiecką ze Szląską, ma iść z Poznania do 
Leszna przez Mosino, Czempiń, Kościan i Szmigieł, 
ale dotychczas niezgodzono się jeszcze na kierunek 
drogi do Wrocławia i Głogowy. Słychać że arcy­
biskup Przyłuski ma zjechać tło Gniezna na s ta łą  r r -  
zydeueya.

czając się za Austryą-

P o z n a l i  7 listop. ( l i j .  O czemżc do was dziś pisać bodę. jeżeli 
nie o tein co myśl całej naszej prowincji i każdego jej mieszkań­
cy z osobna zajmuje: rocznica nieodżałowanej stra ty A|>. Marcinkow­
skiego. Powiedziało już wielu i nie raz i lepiej odemnie. jak  i dla 
czego żałuje go cierpiącą ludzkość i ei co go kochali. Dziś co 
mnie najwięcej uderza, to ów płacz ,  owe łz y  pełne goryczy i re ­
z y g n ac j i ,  któreby niezawodnie narodowość nasza po tym wylewa­
ł a  mężu. gdyby uosobnić się mogła. 1 nie bijeż w oczy, w rzeczy 
samej len szczególny obrot rzeczy . T rzy  lata niespełna upłynęły 
jak  Marcinkowskiego niestało, a już dla większej części mieszkań­
ców W. Księstwa postawionem wprost zostało pytanie: czy oni 
Polacy czy Niemcy? Co większa jest  ono już rozstrzygnionem. j a k ­
kolwiek bez gruntu prawa i s i ła  prawa mocniejszego, lecz zawsze 
rozstrzy gnionem: oni Niemcy. Chociaż oni Polacy, i świat ca ły  i 
sędziowie sami dostatecznie są  o tern przekonani, zawsze jednak 
jak  z Niemcami obchodzić sic z nimi rząd może i będzie. Jakaż  
to smutna narodowości kolej w tej germanizacji  legalnej !

Nie chcemy tu wcale utrzymywać, aby stra ta  śp. Marcinkowskie­
go by ła  tego złego przy czy n ą , tern mniej jeszcze w nosić : że gdyby 
on miedzy' żyjącemi i na swojćm był pozostał miejscu, katastrofa 
nie byłaby spadła.  W  wysiadkach rzadko bardzo szukamy ludzi, 
choćby z największym nawet charakterem, jako głównych sprężyn 
i jedynych przyczyn: w wypadkach ostatniemi sprowadzonych la ­
tami. mniej jeszcze niż kiedykolwiek podobnemu oddalibyśmy się 
badaniu, bo więcej niż kiedykolwiek znikał w nich człowiek jako 
taki. Jeżeli wice mówimy, że sprawa narodowości wiele z Marcin­
kowskim utraciła, nie mamy tu tyle na względzie człowieka, lubo 
on jako działacz przeważną g ra ł  role, ile raczej systemat,  którym 
pod jego przewodnictwem bywała  u trzymywaną, bronioną. Że 
systemat ten zmieniony został  od r. ISlti, od roku, w którym jego 
przesta ła  działalność, wątpliwości niculega. Podane zostały  ogól­
niejsze formuły, axiomata, dążnośc i— nibyto silniejsze i energi­
czniejsze środki — a wszystko okazało się w praktyce teoryą i u- 
topią. Ludzie rzadką obdarzeni przenikliwością polityczną, prawią 
nam nieraz, gdy o wywołanych ruchach jes t  mowa, prawią  o j a -  , 
kioliś elektrycznych wstrząśnieniach, obfite w przyszłości rokują- 1 
cych owoce. iVIy wyznajemy pokornie, żc patrząc na smutną te raź-  ' 
niejszośó, niedostrzegalny, coby to z liiój za żniwo dla przyszłości 
obiecywać sobie można. Nic widzimy, powtarzamy, w czeinby n» 
owej zmianie systematu, narodowość zyskać miała. Widzimy ow - i 
szem przeciwnie, ale tutaj w rozbiór szczegółowy wchodzić nam j 
niewypada. Zobaczmy raczej, czyli dziś już jest  rzetelna zmiana?
/, przykrością dla ludzi nowych wypowiedzieć nam wypada, żc na 
dawne wróciliśmy się zdaniem naszćm koleje. Ale jakże nieste­
ty?  Oto zamiast całego i pięknego rynsztunku, zostały  nam już tyl­
ko w ręku porysowane i popękane zbroje , miasto gmachów i twierdz 
obronnych, szczątki basztów i rozpadłe wieżyce. Czćmżc bronieni;' 
polskości Poznania, jeżeli nie bazarem, ale bez myśli,  która go 
gniazdem przemysłu polskiego czyniła?  Cóż za zaród stowarzy­
szenia polskiego dajemy, jeżeli nie stowarzyszenie pomocy nauko­
wej, ale osłabione ligą,  która fniecli mi darują jej założyciele) nie­
równie pożyteczniejszą i groźniejszą staćby sic mogła była. w po­
ważne i znane tego dawniejszego zakładu owita szaty. Na jakiejże 
podstawie najsilniejszy opór germanizacji i demokracji stawiamy- 
jeżeli nie na tein . aby ziemia w ręce nieprzechodziła niemieckie dziś 
jak  wtedy? ale dzis jakażto słaba podstawa, gdy kraj nowoczesne- 
mi ruchami na granice kryzysu finansowego przywiedziony, żadnych 
ofiar, żadnego poświęcenia już uczynić nie jest w stanic! lin ko­
góż nareszcie uciekamy się z zaufaniem ilekroć chodzi o dar hojny' 
lub obfitą składkę jeżeli nie do dawnych Marcinkowskiego p rzy ­
jaciół . Kimże się poszczyci prowineya nasza przed innemi częścia­
mi Polski,  do kogóż się tamte po radę lub światłe  i pewne udadzą 
zdanie,  jeżeli nie do tych dawnych Marcinkowskiego towarzyszów- 
do tych nawet ktoizy nic do końca z nim razem wytrwali?  Nu* 
jestto zaiste dowód dla człowieka, ale jest dowód dla systematic 
dla p ra k ty k i— w polityce dla prawdy.

Wszystko cośmy powiedzieli, nie jes t  dowodem dla człowieka 
O! nie. bo jego proces z spńłezesnemi odbyć sie nicmożc. I te słó 'v 
nawet kilka, gdyby nic u was tam w Krakowie wyjść, miały prze­
znaczenie , nie jedno zapewne i ostre w yw oła łyby  słowo. Tu za' 
ledwie o Marcinkowskim wspomnieć jako politycznym człowiek®' 
pełno natychmiast uwag i zażaleń. Jakżeś go wysoko po s taw ił- '  
wejdź tylko na piedestał i spojrzyj — cóż on zrobił? nic prawi®' 
T ak .  prawda, czyny jego zniknęły poczęści— vanitas vanitatum-' 
ale myśl została. — Marcinkowski to demokrata , on złe  przysp®' 
b i ł — bez niego nieszczęść niebyłoby było. T a k ,  prawda, b y ł  dc' 
mokratą ale tak im , jakim dziś być koło postępu koniecznego W.V' 
maga, jakim dziś być nikt się nie wyrzeka;  nieszczęście, to nade' 
życic jego sposobów. Rozumnym mężom wolno używać choćby n»' 
w et trucizny, byle się w rękę szaleńcom nie d o s ta ła .— Marcinku"' 
ski... cóż to za demokrata , wszakże on na koniec przystać nicchci*^- 
cofnął się gdy do rzeczy przyszło.  Tak cofnął  się ,  prawda.  £ łĆ 
rzecz by ła  nieszczęściem, gdy w końcu prawdziwej niewidział dc' 
mokracyi,  ale demagogią lub błąd oczywisty. Otóż dwie kończy11' 
łańcucha długiego jak  krążące opinie. O zaprawdę, więeej i gorz®' 
niż kiedykolwiek w biednym naszym k ra ju ,  zarozumiałość i lck6Ł’ 
ważenie, pasjrc i namiętności, teoryc i partye ,  a najwięcej m °^  
nieszczęścia i cierpienia g łuszą  ów niebiański dźwięk bctlccniA'1* 
trąby, która w o ła ła :  pokój ludziom dobrej woli!
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F l l A N C Y A .
Dzienniki francuskie dziś nic przyszły. W  braku 

bieżących wiadomości, chcemy raz jeszcze  zwrócić 
uwaoę naszych czytelników na ostatnie wypadki do— 
kouane w Paryżu i skutki jakie z nich mogą wyni­
knąć. Upadek gabinetu Barrota nie jest prostą prze­
miana m inisteryali ią ,  ale obaleniem istniejącej dotych­
czas machiny rządowej. Dotąd pomimo zewnętrznych 
form republikanckich, Fraucya by ła  de /'ario konsty­
tucyjną monarchią; rewolueya lutego usunęła nazwę, 
nie zmieniła rzeczję dawny porządek przechował się 
nietknięty, a prezydent by ł jako król nieodpowiedzial­
ny, bo Odilon-Barrot i Dufaure zasłaniali go powa­
g ą  swego imienia, wchodzili w przymierze z więk­
szością sejmowa, przyjmując na siebie ciężar klątwy 
publicznej, której ogół nie szczędził rządowi. Dziś 
zmienia się położenie rzeczy, Bonaparte porzucił w y­
godne posłanie w którein mu drzemać kazano, i do­
pomina się zastrzeżonej konstytucyą odpowiedzialno­
ści. Teraz też dopiero nazwa Rzeczypospolitej prze­
staje być we Francyi czczeni mianem, a forma rządu 
która północnej Ameryce szczęście i potęgę zapew niła  
wchodzi w  rzeczywistość. Widoczną je s t  rzeczą, ze 
przy takiem przeobrażeniu, prezydent nie mógł po­
w ołać  do steru mężów, zajmujących równie wysokie 
co Odilon -  Barrot lub Dufaure stanowisko, lecz 
musiał sobie przybrać ku pomocy ludzi nie znanych, 
którzyby się ograniczyli na harakterze współpraco­
wników, wyrzekając się myśli przodowania narodo­
wa. Nie wiemy jakie są  tajemne zamiary prezydenta, 
ale to pewna, że dzisiejszy jego czyn, jes t  ważnym 
nader krokiem na drodze postępu, i wprowadza F ran -  
cyą w k o ło  nowych, nie znanych jej do tychczas in­
stytucji.  Od prezydenta zależeć będzie, czy dzisiej­
szy wypadek roztworzy pole przytłumionych nieda­
wno wstrząśnięć, lub też zakończy okres rewolucyi. 
Jeźli Bonaparte pójdzie drogą utorowaną przez W a ­
szyngtona, Jeffersona i tylu innych znakomitych przy- 
wódzców amerykańskiej Rzpltej, dalsze wstrząśnienta 
okażą się niemożliwe, bo Francya pocznie rozwijać 
stopniowo swoje swobody i dążyć bez przerwy do 
coraz doskonalszych towarzyskich urządzeń. Jezli 
przeciwnie Bonaparte, jak z pozorów wnosić wypai a, 
ma tylko osobiste widoki na względzie i goni za ce­
sarska koroną, w takim razie upadek jego zdaje 
sic nieuchronny, bo aby wzmese tron trzykrotnie 
strzaskany, nie dość jes t  wielkie odziedziczyć inne, 
potrzeba jeszcze posiadać ową dłoń olbrzymią, któ­
ra  umiała podźwignąć berło z kurzawy i kruszyć 
tak wewnętrznych ja k  zewnętrznych wrogów.

Nadchodzi w'ięe teraz dla Francyi chwila przesi- 
i™ia bliska, nieuchronna; z pisma prezydenta, albo 
kwiat życia wystrzeli lub się wyrodzi zatrute ziel- 
sko krwawej wojny domowej. Naród dość przyja- 
znem SDOojada okiem na śmiały postępek Bonaparte-

parlamentarne wasme i usunięciom
nie wewnętrzną reorganizacją  p aa^  ? bankructwa
zbutwiałych nadużyć i naprawą bliskie ■ 
finansów, Francya będzie mogła odetchnąć swobodnie, 
bo znikną wady organiczne, to niew yczerpane z -  
dlo wszelkich zaburzeń. Trudno się wszakzc spo­
dziewać, ażeby nowy gabinet zechciał wstąpię na 
te drooe na której tylko wzniosłe , prawe umysły 
„mira znaleść zadowolnienie. Bo stokroć przyjemniej 
zapewne popisywać się na .nowmey z pięknem, o- 
krosami, które potem wszystkie dzienniki po kraju 
roznoszą, niżeli w głębi swego gabinetu pracować 
nad radykalną reformą społeczeństwa.

W Ł O C I I Y .
P a le rm o  3 0  paźdz- Prześladowania przenoszą się 

z Neapolu do Sycylii? mnostwo osob już  uwięziono i 
dotąd nie podobna przewidz.ee konea barbarzyńskich 
nadużyć, których się dopuszcza poheya. Sycylij­
czycy posłali wszystkim konsulom zagranicznych mo­
carstw proteslaeyą przeciw pogwałceniu zaw arow a- 
nej traktatami konstytucyi.

T H U Y A .
Jeźli mamy wierzyć zapewnieniom gazety Auys-

i " ../•;;>! snór W . Porly z A ustryą i Rossya jeszcze
m y - . , / a patwiony. W edle listów nadeszłych

ccsary. M iL fa j  wymaga »,l Tarcyi !„ie t .a laczu Ct/Sai .„..„l.a.i.in,:,,, „ 1,. ___z Lataczu , • * ^ wychodźców, ale nadto z rze -tylko wydania po sK / ł a iz n a d ’MoM#wi w

S r b i a  Hrabia Nesselrode, takie po- 
łoszczyzną, . . ę . j .g f fen d e m ii  warunki: !. T u r-  
dobno przed łoży ł b nad > ^
cya nad trzema po wy* «> . . R .■»
będzie rozciągała takąż samą J j  ł
11 Serbia zostanie zajęta przez J L
nice Grecyi będą rozciągnięte.

ANGLIA. • i i .
L o n d y n  Y listop. W czoraj odbył się wie i mee- i j o u u jk  i j „łwem nanow

zdolne zapewnić sprawie demokratycznej powodze­
nie. Oto są  niektóre ustępy z manifestu wydanego 
do Chartistów przez p. M ’Grath prezesa komitetu.

„Przyjaciele! minęły chwtle bezczynności. Każda 
godzina zwłoki i u ś p i e n i a  zadaje śmiertelny c io s  do­
b r e j  sprawie. D z i e n n i k i  ogłosiły , że Chartizm już  nie 
istnieje, do was należy zadać fałsz temu obwieszcze­
niu. R o z p o c z n i j m y  ogólne poruszenie, ażeby w y j e d n a ć  
stosowne zmiany w konstytucyjnej karcie. Nie powo­
łuj em w a s  do walki a u ty J ega I a«*j, ale do spokojnych i 
uroczystych manifestacyi, do których nas prawo upo­
w a ż n i a .  W z y w a m y  wszystkich patryotów prowin- 
c y o u a l u y c l i ,  a ż e b y  u r z ą d z i l i  m i e j s c o w e  m a n i l e . s t a c y e .
Uondvn uiezaniedba również wyw iązać się ze swego 
obowiązku. \a d z ie /a  i %yoda takie powinny live 
nasze godła, a serce i niezłomna wola niechaj będą 
iiaszemi żywiołami powodzenia. Dla dopięcia tak

  ..............„   p r z y o d z i j
żałobą po męczennikach poległych w obronie daw ne­
go porządku.
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Pracownia p. Suchodolsk iego,
W  dziejach malarstwa polskiego, nikt żywszego 

blasku nierzucił na kartę historyczną sztuki nad p. 
Suchodolskiego. Stoi on tak wysoko, i tak dawno 
je s t  już znajomy nietylko rodakom, ale i Europie, 
że ledwie możemy ośmielić się na skreślenie chara­
kterystyki jego pracowni j pędzla.

Pośród mnóstwa wielbicieli, którzy słusznie ubó­
stwiają prace p. Suchodolskiego, stanęliśmy i my, 
żeby powiedzieć polskiemu światu s łów  kilka o czło­
wieku artyście , który tak poetyczną ma duszę, i tak 
poetycznie wypowiada ją  farbami.

Nie myślcie, żebym wam chciał głosić apoteozę p. 
Suchodolskiego, niemyślcie, żebym przez jakieś uczu­
ciowe uprzedzenie chcia ł mu palić pochlebne kadzi­
d ł a ,  i stawiać go w\'żej od jego warszawskich ko­
legów, ale przyznam się w am , że charakter malar­
s tw a ,  wykonanie, koloryt, a nadewszystko pomysł 
obrazów p. Suchodolskiego, tak dziwnie przypadają 
do pojęcia, jakieśmy sobie o malarstwie zrobili, źe 
niemożemy inaczej powiedzieć, jak  tylko, że p. Su­
chodolski jest najżywotniejszym ar tys tą ,  je s t  mala­
rzem  ż y c i a ,  i r u c h l iw o ś c i  ż y w o tn e j .

N ikt nie m yśli z a p e w n e ,  ż e b y m  t e m , coin ilol^d
w y rzek ł ,  chciał twierdzić, że nie ma skazy w a r ­
tyzmie p. Suchodolskiego, że utwory jego mają mieć 
piętno boskiej doskonałości, bo tego o żadnym cz ło­
wieku powiedzieć n iem ożna, bo tego najzarozumial- 
szy o sobie nie pow ie , ale nikt niezabroni powiedzieć 
mi, że u żadnego ze współpracowników p. Sucho­
dolskiego, niema w utworach ich tyle poezvi w po­
mysłach, tyle życia w  wykonaniu, tyle ciepła w ko­
lorycie, tyle wyrazistości w charak terze , ile je j  ma 
p. Suchodolski. Rod tym względem, lubo w innym 
rodzaju , tylko p. Hadziewicz mu dorównywa.

W szyscy w iedzą, którzy chcą wiedzieć , a na wstyd 
n asz ,  mała jes t  takich liczba, p. Suchodolski od-

obmyśleć środkiorganizacvima przygotować

prawie obrazie ujrzysz bitwę, wojaka, lub konia.— 
Co się głęboko czuje, co się jeszcze praktycznie do­
świadczy, to się łatwiej w ypow iada, to się żywiej 
przedstawia, to też dusza , życie i obraz p. Sucho­
dolskiego są  w nierozerwanćm /  sobą powiązaniu.

Wiele z obrazów !>• ®ucnodolskiego znajomych już 
jes t  w świecie artystycznym, j (|[a tego uwalniamy 
się od powtarzania ich treści, i zalet; przebieżemy 
tylko pokrótce n o w s z e  jego utwory, te o których ma­
ło  kto w ie, a któreśmy w  j eg 0 pracowni oglądali.

J an  Dl wjeżdżający przez wyłom do oswobodzonej 
przez siebie cesarskiej s ‘°licy, dziwnie się nam po­
dobał. Na środku obrazu król polski na koniu, przed 
nim lud wiedeński z ohwnemi gałązkam i, pełen nie­
mego uwielbienia, wpatrzyć s ję w zbawcę swego. 
Jan  DI którego tusza nutręzy każdego a r ty s tę , żeby 
w  karykaturę nic wpaść, pełen je s t  powagi, i s ło ­
dyczy zwycięzcy i obrońcy. Niewidać tam, ani wo­
jennej dumy, ani aro^ancju protektora, ale po prostu 
je s t  tam król chrześciański co podał bliźniemu rękę w
nieszczęściu. — Z a  nim? książę Lubomirski, książę 
Lotaryński, elektor s a s k i ,  i królewicz Jakób. Nie­
mieccy książęta nieponętne mają tw arze ,  nie bardzo 
widać tam uczucie wdzięczności dla bohatera króla, 
to też odpłaca im za to Lubomirski lekceważeniem 
i pogardą.

Drugi obraz równego rozmiaru przedstawia Jadw igę 
królową polską, kiedy P° ślubie z J a g ie ł ł ą  pokazuje
sie miastu ze swym małżonkiem. W iecie, że Kraków 
ścieśniony je s t  w  sobie, i wszelkie uroczyste obchody

niemogą się tam z odpowiednią im okazałością roz­
wijać, tein bardziej irudno je s t  artyście podobną uro- 
czystość na płótnie przedstawić. P. .Suchodolski do­
skonałym układem, uniknął tego ścisku osób, co obraz 
czynią zagmatwanym bez w yłącznej wyrazistości.— 
Piękna Jadw iga w owym stroju tak bardzo do ubio­
ru żydówek zbliżonym, w bogatem z p e re ł  na głowie 
ubraniu, przedstawia męża swego indowi krakow­
skiemu, mówiąc: „Oto pan mój, i mąż mój.“— W i­
dać że je s t  to 'kob ie ta ,  woli i rez jg n acy i  p e ł n a ,— 
Jag ie ł ło  nowonawrócony z tw arzą za nadto trochę 
łagodną jakby to na dzikiego Litwina w czoraj do­
piero ochrzczonego przystało, niema w sobie nic z owe­
go charak teru , w jakim nam go historja p rzedsta­
wia. Daruje nam p. .Suchodolski, ale powiemy o t w a r ­
cie, że inaczej bylibyśmy namalowali J a g i e ł ł ę ,  ho 
owa tw ard a ,  i szorstka natura nie mogła tak g w a ł ­
townie zmienić się ani przy chrzcie, ani przy pię­
knej Jadwidze. Przed królewską parą stoi w  pon- 
tyfikalnycli szatach arcybiskup Rodzenia, najpiękniej­
sza postać na tym obrazie. Zaiste zapomnieliśmy i
0 Jadw idze i o Jagielle ,  aby patrzeć na tego powa­
żnego s ta rca ,  co w o d ą  chrztu odrodził J a g i e ł ł ę ; tyle 
tam w jego twarzy świętości, pobożności, wznio­
słości, i patryarchalncgo w y razu ,  i w tak szczęśli- 
wcm świetle stoi on umieszczony na obrazie, że mi­
mowolnie staje się g łów ną jego figura. P rzed  kró­
lem niosą miecz i księgę praw, nad głowami ich bo­
gaty baldachim, za niemi panowie polscy, a przed 
niemi małe dziewczęta rozrzucające kw ia tk i , a dalej 
w  cieniu już  ludność krakowska. Z z a  ramienia Bo- 
dzenty wygląda poseł krzyżacki z ponurą, i z ło -w ro -  
gą  fizyognoinią, rozmyślający już  nad tein , jakby  chy- 
tremi zdradami, rozerwać dopiero co połączone z so­
lni krainy Polskę i Litwę.

'Obraz ten, czy z położenia miejsca, czj' z same­
go przedmiotu i chwili akeyi, jako przedstawiający 
ceremonialną procesyą, niema tej ruchliwości i w y ­
razistości, które tak są  w łaściw e utworom p. Sucho­
dolskiego. Je s t  on za zimny, i powiemy prawdę, w y ­
jąw szy  pojedyncze postacie Arcj'biskupa, K rzyżaka
1 Dziewcząt rozrzucających kwiaty, w  ogóle niezainte- 
resow ał nas bardzo. Sie możemy przemilczeć pra­
cowitości w  wykonaniu, dokładności w  oddaniu  ubio­
rów taintowiekowyeh, ale dodajemy za raz ,  ze wszel­
kie takie d r o b ia z g o w e  wykończenie, nieprzypada 
do natury p. Suchodolskiego, bo czego on jednym 
rzutem niedokona, czego on w  chwili uniesienia a r ­
tystycznego niespełni, tego już  ślęczeniem nienagrodzi.

Z a  to obejrzyjcie się po zasiebie, zobaczycie tam 
m ały  obrazek, ale ja k  tylko nań rzucicie okiem, zda­
je  się w am , że widzicie ruch i słyszycie szczęk .— 
Obrazek ten w y s t a w i a  księcia Józefa Poniatowskie­
g o  p r z e g lą d a j ą c e g o  S in y  p u łk  p ie c h o ty  l in io w ej .  K s ią ­
ż e  na koniu w y d a j e  s i ę  j a k b y  j e c h a ł  ku w a m ,  a  o'- 
bok niego widzicie jen e ra ła  Grabowskiego, Kickico-o 
Sz tuarta ,  Gavardę, wszystkie znamienitości nasze,' 
których już niema na tym św iec ie .— Linia wojska

a zalćm praw dą i życiem.
Obok Jan a  II I . ,  o którym wyżej mówiliśmy, w iszą 

Chodkiewicz Karol i Żółk iew ski,  jedni z najwięk­
szych naszych dowód zców. S ą  to kopie z jakichś 
dawnych portretów, drogie przez osob)', które w y­
staw iają , bo zresztą  , jako  kopie do wyrzeczenia o 
charakterze utworów artysty nienależa.

Wszystkie te dotąd wymienione o b ra z y  niewypo- 
wiadają jeszcze wybitnej strony talentu pana Sucho­
dolskiego.

B itw a, koń, pożar,  ruch wojenny, krzyk bojowy, 
oto przedmioty, w których sam s ły n n y  Horacy W e r -  
net przyznał p. Suchodolskiemu nieporównaną zdol­
ność i p raw dę;  toteż spójrzcie tam d a le j  — oto S te ­
fan Czarnecki* na czele w ojska, z odkrytą g ło w ą  i 
wzniesioneini ku Niebu oczyma, stoi na koniu nad brze­
giem morza, gotowy rzucić się w e ń ,  ab\r na w łasne j 
jego ziemi ścigać S zw ed a ,  co tyle naplądrow ał k ra ­
ju naszego. Napatrzeć się niemożna na tego starca, 
w którym życie i krzepkość zostały  jeszcze w  mło­
dzieńczej sile. To też wojacy nasi za nim stojący 
w ierzą w eń , i ochoczo wskoczą w  bałwany mor­
skie , bo i wodza i ich ożywia wiara i miłość ro­
dzinnej ziemi. I koń dowódzcy jak iś  ochoczy, raźny, 
wesoły, nieboi się kąpieli morskiej. Konie p. Sucho­
dolskiego są genialnie malowane. Koln on  ̂je  w  naj—

go* muskały, a skóra siercią pokryta. Tylko ten co 
sie na koniu w ychow ał,  na koniu w y r ó s ł ,  na koniu 
w o jo w a ł,  może tak dobrze znać konia, i ak go śli­
cznie malować. Ledwieśmy oderwali oczy od dziel­
nego Stefana jeszcze pełnego energii i ży c ia ,  zaraz 
przypomniał nam się inny obraz p. Suchodolskiego, 
któryśmy u barona Rastawieckiego widzieli.

P rzed staw ia  on umierającego Czarnieckiego, które­
mu na pożegnanie p rzyp row ad zon o ulubionego jego 
konia. P ow  iadam w a m . ze nie można wstrzymać łez  
patrz c na tę scenę tyle rz ew n ą ,  i tak uczuciową.
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S ta rz e c  scho row any  z trudnością p rzy  pomocy s ł u ­
żącego , p o d n i ó s ł  się nieco na łożu boleści, i w y c ia -  
g n a ł^ rę k ę  d°  konia. Z w ie r z e ,  w y d a je  się w am  ze 
w ie ,  żc  p rzysz ło  na ostatnie pożegnanie ,  że czuje, 
i ż  ostatni raz  po tylu razem  spędzonych la ta c h ,  po 
ty lu razem  odbytych bó jkach , w idzi sw ego pana  —  
w ierzc ie  mi, ten koń ma se rc e ,  ten koń ma smutek 
w  oku i postawie, ten koń p ła c z e  c a łą  sw oją  pos ta ­
w ą .  Dodajcie do tego smętne lizyonomie s ł u g ,  doda j­
cie prostotę komnaty, gdzie  nic niewidzicie , jeno nad 
łóżkiem chorego s ł a w n ą  szablę  i obrazek  M atki Bo 
skiej Częstochowskiej,  a domyślicie s ię ,  ja k ie  w r a ż e ­
nie, robi ten obraz. N iepotrzeba wymieniać wam ż a ­
dnego innego obrazu p. Suchodolskiego, p rz e d s ta w ia ­
jącego  bitwy, dosyć , kiedy wam  wspomnę o dwóch, 
bo w szy s tk ie  inne mają leż same zalety , tęż samą 
p r a w d ę ,  ten sam ż y w y  i ła tw o  w rażen ie  na w idzu  
czyniący  koloryt.

Obrona Częstochow y przeciw  Szw edom  je s t  niepo­
rów naną. C hw ila  tego o b ra z u ,  j e s t  na jw ażn ie jsza .  
S z w e d z i  w y łom zrob iw szy , cisną się gw a łto w n ie ,  nasi 
potężnie  ich o d p ie ra ją ,  a s ł a w n y  Kordecki z k rz y ­
żem w  ręku stoi na w y łomie, śm ia ły  i ufny w opiekę 
naszej królowej, zakonnik.

Zdobycie  A ch a łcy k u  p rzez  księc ia  D aszkiew icza  
niemniej się nam podobało. B lask p o ż a ru ,  szczegól­
niej nas  u d e rzy ł ,  tak  doskonale i z takiem złudzeniem  
rzucony na ż o łn ie rz y  do szturmu idący ch ,  że nam 
w y d a w a ł o ,  jak o b y  w s z y s t k o  w  ogniu s ta ło .

Kilka takich obrazów  w dosyć dużych rozmiarach, 
w y k o n a ł  pan Suchodolski dla ce sa rza  i księcia feld­
m arsza łk a .  Nie widzieliśmy i c h , nic też o nich n ie-  
powiemy.

R o zpow iada ł  nam pan Suchodolsk i,  że  je d e n  ze 
słynn ie jszych  naszych au torów  z a g a d n ą ł  go r a z ,  cze ­
mu nie bierze do swoich u tw orów , przedmiotu z po­
wieści now szych . A r ty s ta  nasz  t łu m a c z y ł  się tern, 
że  trudno jest w  tych naszych  nowych powieściach, 
dopatrzyć  jak iego  o b ra z u ,  to też i malować go nie­
podobna. Ale naw zajem  z a g a d n ą ł  a u to ra , źe  on w y ­
maluje przedmiot do pow ieśc i ,  a autor niech książkę 
z tego napisze. Powiedziano, i zrobiono.

W y k o n a ł  tedy p. Suchodolski pięć obrazków  p rz e d ­
s taw ia jących  rozmaj te ustępy  z jednego  i tegoż s a ­
mego pomysłu. Niewielkie te o b ra z k i , bo niewiem 
n a w e t ,  czy  łok ieć  k w a d ra to w y  z a jm u ją ,  ale to są  
niezmiernie wielkie obrazy, bo tyle tam w  nich sztuki, 
tyle myśli, i tyle w ykończen ia ,  ż e  nie na jednym  w iel­
kich rozmiarów o b raz ie ,  nieujrzycic ich tam razem 
nagromadzonych.

P ie rw sz y  obraz  p rzeds taw ia  kościół; P o l a k  j a k i ś  p o ­
znaje  w  nini dziew icę przecudnej urody, córkę jak iegoś  
niemieckiego barona. M ło d z i  w net się pokochali, ale oj­
ciec n ieprzy jazny  Polakom , ani będzie c h c ia ł  s ły sz e ć  
o zięciu z tego g n ia z d a ,  nie da  có rk i ,  a miłość jej ku 
Polakow i z a  zbrodnią  p o czy ta ;  to też młodzi u k ry ­
w a ć  m uszą uczucia se rca  swego.

N a  drugim obrazie, p rzekupiony p rzez  P o lak a  p ta ­
szn ik ,  spo tyka  się z baronem , i j e g o  c ó rk ą ,  a za  
niemi nadw orny  b ła z e n ,  p rześm ieszna ( igura , także  
przekupiony. Z agadu je  on sw ojego  p a n a , a tym cz a ­
sem ptasznik w s u w a  w  ręk ę  dziew icy  bilecik od je j  
ulubionego. D oskonałe  lu są  w szystk ie  tizyognomie. 
Baron  dumny i szors tk i,  dziew ica z pięknym obliczem, 
na którem w yb ija  się uczucie, co j ą  c a ł ą  o w ład n ę ło ,  
z  dziwnem zajęciem spogląda  na p ta szn ik a ,  co je j  
ma wieść  od kochank przynieść  i b łazen  z f iz v - 
ognomią ch y trą  i z d rad l iw ą ,  z w yc iągn ię tą  p rzez  ra ­
mię pana  s z y j ą ,  c a ł ą  tę scenę przeb ieg łem  okiem 
obrzuca , a p taszn ik , jak to mówią po p ros tu ,  z g łup ia  
fran ta  udaje. Ale takie po łożenie  rzeczy  d ługo t rw ać  
nie mogło'. Po lak  nigdy s ta tus  quo nie lu b i ł ,  a j e ­
szcze  też  w  m iłośc i ,  Po lak  nigdy k rz y w ą  i d łu g ą  
d ro g ą  n iechodził  do celu, u nas  by ło  krótko, a w ę -  
z ło w a to  — lak ,  albo nie. Z n u d z i ły  się leż naszemu 
bohaterowi pok ryw ane  m iłos tk i ,  z w o łu je  z a ra z  braci 
sz lach tę  na  pomoc, i owóż macie znowu d w a  obrazki 
na jednym widziecie kuźn ią ,  ale ja k  spojrzycie, to wam 
się w y d a je ,  y.v to p ra w d z iw a  kuźnia. P ach o łk i  kują 
konie , kowal stoi przy ogn isku , które w yraźn ie  jji>-

tw a rz e  rubaszne  p r a w d a ,  ale o tw arte  i szczere ,  p r a ­
w d z iw e  staropolskie g ło w y ,  go rące  troche, ale z a  lo 
niepodslępne, i niechytre. M is trzow sko  naszkicoyval 
j e  p. Suchodolski. P rz e d  b ra c ią ,  stoi ka rczm arz  Zyd, 
ręce  obyczajem sw ojego ludu , za  pas z a t k n ą ł ,  la p -  
se rd ak  na nim w y ta r ty ,  p ó ł t rz e w ik i ,  półpantotle. na 
no g ach ,  i pończochy dz iu raw e, z g o ła ,  jest  to Ż yd  
polski, w  ca łem  znaczeniu tego w yrazu .  Obok niego 
godna je g o  po łow ica  S a r a ,  z bindą, z manelami z me­
dalem z ło ty m , k rz ą ta  s i ę ,  zap ew n e ,  żeby  co do z je ­
dzenia szlachcie obmyśleć. D w a  koguty biją się w  k ą -  
c , e > na przypiecku  kot mruczy, j e s t  tam wszystko, 
j °  W !'arczm 'e znaleść  możecie, s to łk i i s t ó ł ,  proste 
drewniane, ściany brudne, zakopcone, żydow skie  łóżko

z trzem a piętrami betu: na jp rzedn ie jszy  llamandzki 
o b ra z ,  a tak  m ówiący do naszej duszy, ze  za  niego 
jednego  nazyw am y pana Suchodolskiego nieporówna­
nym artys tą .

A le mimo u s i ło w ań  braci szlachty , miłostki nasze­
go zakochanego nie posunę ły  się d a le j , bo baron ma 
ogromny z a m e k , most do niego zwodzony", i ani spo­
sobu dostać  się do niego; t rzeba  by ło  znów  użyć 
p rzeb ieg łości i podejścia. Nasz b o h a te r ,  przebiera  
się za  Niemieckiego ry c e rz a ,  a p rzekup iw szy  b łazna ,  
p rz y b y w a  do zamku w  tow arzys tw ie  jak ieg o ś  ry c c -

i owoz macie J>nątyrz a  n ieprzyjaznego baronow i, 
obrazek.

Polak  przebrany" z tow arzyszem  sw oim , stoi p rzed  
zam kiem , odźw ierny , oszukany p rzez  b ła z n a ,  spuśc ił  
most p rzybyszom , a że scena dzieje się w  nocy, z po­
chodnią w  rę k u ,  w ygląda  przez bram ę, kto tam p rzy ­
b y w a ,  i ze strachem  poznaje n ieprzy jaznego swem u 
panu r y c e r z a ,  ale nie czas j u ż  by ło  się cofnąć. B ła ­
zen na boku z łośliw ie  się uśm iecha , a c a ł ą  tę g ru p ę  
odblask pochodni jarzącej oświeca.

Nasi ryce rze  w e jd ą  do zam ku , i p o rw ą  dziewicę. 
Na lem kończy się powieść m alowana p rzez  pana 
Suchodolsk iego , powieść p e łn a  w yrazu . Dziwujemy 
się łydko, d la c z e g o  p. Suchodolski n iew ym alow ał j e ­
szcze samego p o rw an ia ,  a i lizyognomia barona, k ie­
dy córki nie znajdzie , byłaby" mu d a ł a  przedmiot do 
pięknego utworu.

Kto tak a  p o w ieść ,  i tak  namalować j e s t  w  s tan ie ,
teen ma w  sw ej duszy  me mało poezyi i czucia. S z c z o -  
;ólniej też podoba nam się koloryd p. Suchodolskiego, 

nie ma w  nim najmniejszej przesady", żadnych  sz tu ­
cznych w ybiegów ; niezmierna ła tw o ść ,  na tu ra lność , 
pros to ta ,  luby" wdzięk, nada ją  mu niezmierną wartość.

P an  Suchodolsk i,  jak  ju ż  powiedzieliśmy, szcze ­
gólniej lubi konie, i niema może ani jednego  w  jego  
pracow ni obrazu ,na którymby ich nie umieścił.

Ale u d e rz y ły  nas  pod tym w zględem d w a  sz c z e ­
gólniej obrazy; jed en  z nich w ięcej może studium niż 
obraz, p rzed s taw ia  kilkanaście koni na s tep ie ,  między 
które  piorun u d e rzy ł .  Tutaj oczywiście  w id a ć ,  że 
a r ty s ta  sam sobie z a d a ł  ćwiczenie  artys tyczne . T rz e ­
ba żebyście  sami widzieli ten obraz. J e s t  tam z dzie­
sięć koni, każdy  w  innej postaci,  na każdym inaczej 
w ydaje  się p rz e s t r a c h ,  kiedy huk piorunu ro z le g ł  się 
między niemi. Ten dęba  s t a n ą ł ,  ten w  najsilniej­
szym ga lop ie ,  gdzieś na step um yka ,  ów  jakby  bez 
życia  p rzyku ty  do miejsca s to i ,  w szystk ie  członki 
s t ra c i ły  w  nim żywotność. — 1 kto wam  tam rozpo-  
w i e ,  j a k i e  c e c h y  a r ty s ta  p o n a d a w a ł  sz la c h e tn y m  tym  
z w ie r z ę to m .

Drugi obraz znajomy tu w  W a r s z a w ie ,  bośmy go 
na w ystaw ie w id zie li, przedstaw ia wojnę Am azonek, 
dwa konie, jeden siw y , drugi gniady, naturalnej 
wielkości. Dużo ju ż  mówiono o tym obrazie p. Su ­
chodolskiego, dla nas j e s t  to a rcydzie ło .

Trudno jest naw et opow iedzieć ,  trudniej je sz c z e  
opisać, ja k ie  to s ą  d w a  te konie. J a k  się w  nie z a ­
pa trzysz , to ei się w y d a je ,  że te konie w  samej rze ­
czy b iegną , w idzisz  to w yprężenie  w  m u sk u ła c h ,  
tę rzutność w  ru c h a c h ,  to życie w  b iegu , a  p y ł  
podnoszący się z pod ich ko p y t ,  j e s t  lak doskonale 

1 1 ‘ / ,  że p a trzący  zapomina się na chwile i mi­
mowolnie na bok uchodzi,  żeby  go w  biegu n ie roz-  
t ra to w a ły .

Nie powiem wam nic o ry su n k u ,  który żadnemu 
zarzu tow i n iepodlega, nie powiem w ani nic o w y k o ń ­
czen iu ,  któremu nadziwić się  niemożna, ale trudno 
nie wspomnieć i l e  o pokonania trudność, m ia ł  a r ­
tysta , żeby  malując d w a  konie (rontem w ca łym  pę­
dzie , polralił  jednego z nich l ian izą1 wysunąć. (,<> 
w ięk sza ,  że  iia obrazie gniady kon j e s t  naprzedzie, 
sama maść jego utrudnia jeszcze z.u aim , a jednak 
szczęśliw ie  i umiejętnie pokofl** I1, v 1 oilolski tę 
trudność. .

Kiedy obraz (en b y ł  na w y s taw o ' W arszaw skie j
to jest  ma­
to p. Sm o- 

i je s t

ja k iś  p. (Smokowski w  y r z e k ł ,  1,1,11 
gnom nihihim“ powiemy na to, zaome 
kowskiego j e s t  n a j  w y  r a ź n i e j s z e , o merozumem, 
magnum absurdum.^ ■ . . ,

Nie Irzeba mieć ani oczu , ani czuc ia ,  am z a d n ią  
pojęcia sz tu k i ,  żeby coś podobnego można było po­
wiedzieć. Z re s z tą  obraz sam najlepiej się broni.

Gdyby pan (Suchodolski nie m a low ał podług sw ej 
duszy i uczucia ,  p o w  iedzieliby*"1)', należy on do 
owei szko ły  francuskie j,  której " ~

;go

strzem
naczelnikiem
wiele

i mi-
jest H oracy  Veriiet. Nie wiele robi sobie p. 

( in hodolski z drobiazgowego niemieckiego w ykoń­

czania  obrazów", s tąd  też może w  szczeg ó łach  z n a j ­
du ją  się uchybienia w  je g o  o b razach ,  ale za  to , c a ­
łość żyw o  i z pewnością  m alowana w  tej samej 
p raw ie  chw ili ,  jak się w myśli ro d z i ła ,  ma daleko 
więcej w y ra z u  i zajęcia. Bolejemy nad tein, że p. 
Suchodolski porzucić ma s w ą  sz tu k ę ,  i osiąść na wsi.

U  i* z  ę  d  o  w  c \

Concurs- 1248]N ro 4,75t». d i  m r  i , i  V erlautbaruiig.
r  ' Cl '"oreiiitcii Snliuen und Salzvci 'sclilc iss-  Vdmiuistration 

zu W ieliczka unterstelieinleii k. k. I lerg  mul llfi t tcnverwaltung zu
h z w o s z o w ic c ,  is t die S te l le  c in c s  k o i i l ro l l i rc in lcn  A m t s s c h r e i b e r s  iii 
L r l e d ig u n g  g ek o m m en .

Mit dieser  Stelle ist der  Ja h rcsg e l ia l t  voii 500 II., der  Hezug voii 
5 M a t te r  weiclien llrcnnholzes im W e r th a n sc h la g c  von 30 (I. 1’. M.. 
0ii, Natura l-O iiar l ier ,  die \ l t e  DiiUen-Klas.se mul die Ycrp fliclUung 
ZUIII Mrlage cm cr  kantmi, i,„ Betragc von 500 0. vcrbunden. Die B r ­
io rdernisso tu r  dicscn Dienstposlcn sind : thcorcl isclic mul p rak t ische  
Ausbildung INI I lcrg  min lliittcnfaelie. Uowandthcit  im R ec lm ungs -  
wesen uml im konzepts tuche,  nebst Kenntniss der  polnisrl ien oder 
einer  verwandten  slavischcn Spraclie.

kompetenten liaben ilire dicsfalligcn Ucsuchc. In weiclien sie sieli 
iii,er die obbczeiclincten l i r lo rdcrn isse ,  dam, fiber ilu- l .ebens-und  
Dicnstaltc r. bisherige Dicnstleis tung mul ausdauerndc K o rpcrs -C on-  
st itution (lurch legale Urkunden oder beglaubigte Abschrif tcn  a u s z u -  
wcisen liaben, im W e g c ih rc r  '  o rgcsetzlen Belifirdc bis lOten December 
I. J .  an licr zufibcrreichen und wcitcrs  anzi igcbcn , ob mul mit w c l -  
cliciu Beamten des hicrortigen Amtsbezirkes sie vcrwamU. oder v e r -  
schw iigert  sind.

\  on der  k. k. vereinten Salincii und S a lz v c r sc l i lc i s s -A d m in is t r a ­
t io n .— W ieliczka  ani 37tcn Oktober 1819. (3 J

Nro 4,75i». Concurs-Verlautbar till W, 12191

Hoi tier k. k. vereinten Salincn und S a lzv e rsc l i lc is s -A d iu in is t ra -  
tion zu W iel iczka  ist die Stelle {les 3 h a n z l i s te n ,  niit wclchcr die 
\ I .  Diatcn Klasse, cin J i ih resgeha l t  von 401) 11. und dor s is tem m as-  
sigc S alzgenuss  mil 15 pf, jsihrlicli pr. Fainil ieukopf vcrbunden sind. 
in Lrledigung gckommcu.

Bewcrber  dicsc, odcr  ini Fallc eincr  graducllen \ orriickung uni 
jt*ne dcr  4. Kanzlis ten Stelle,  mit welclicr  die \ l .  D ia ten-K lasse .  
cut Ja h rcsge l ia l t  von 350 11. und dcr  sis tem isir tc  obbemerkte S a lz -  
bczug vcrbunden sind .  liaben ihre cigcnhandig gcschriebenen G esu-  
clie mit legkler  Nacltweisung dcr  erforder licl ien Kenntnisse  ini k a n z lc i -  
Rc^istratui*s-und Konzepsfaclic , dann dcr  vollcndctcn S tud icn ,  der  
zuriicłkgelegten Dicnstzeit  und cndlich dcr  Kenntniss eincr  s lavischen.  
vorzugswcisc der  polnisclien S p rache  bis lOtcn December 1. J .  ini 
YVege ih re r  vorgesezten  Behordcn anlicr  zu ubcrreichcn und a u zu -  
geben: ob und im Ucziehungs la l le , mit welchem dcr  ini hierort igen 
Am tsbezirke  dicncndcn lieaintcn  sie vervvandt oder  v e r sch w a g cr t  sind.

Von tier k. k. vereinten Salincn und Salzvcrsch le iss-A dm in is t ra t ion .
YVicliczka am 27 Oktobcr 1S 40. ( 3 )

Podpisany 
iadamiii 

b. r. Ner

(3 5 8 )OBW IESZC ZKNIK.
• Notaryusz m iasta  K rak o w a  i jego  O kresu  r a -  

w iadam ia ,  iz w moc re sk ryp tu  o. k. T ry b u n a łu  <1. 1 7  p a id z iś m ik  i
r. Ner 013S w d. 15 b. 111. i r. o ęodz.  9 z rana .  w domu Ner l i  

na I l le p a rz u . w thn. \  II. m iasta  K ra k o w a ,  w drodze i ie r trak tacy i  
s p a d k o w ej . sp rzedaw ane będą przez publiczną l icy taeya  po Józefie 
i I erosie A n to s a c h , sukn ie ,  pościel, b ielizna, pojazdy i inne r u ­
chomości, a  w dniu 20 tegoż miesiąca i roku na targow isku  koń­
sk im , konie, a  to za  go tow a s r e b rn a  monetę.

K raków  dnia 1) L is topada 1840 roku. °
F r a n c i s z e k  J a k u b o w s k i  c. k . N. p.

I u n c  r  a  t y .

e j , . , . , , , , l a r . , ą  w y ż s z t ,
iirvw i t u \ d i  ź  • ■ "i*-- P, a ®nie udzielać tych nauk  w k u rsach
! , . .  ' * . i / . t r \  sobie k o rzys tać  z tego, r acza  sie
Dlizsza wiadomość do księgarni  p. W i l d  t a .

zg łos ić  po 
( 2- 0)

(Jne jctm e
,1 l a  S  „ i s  s  <■ f‘ •* a  i i  ę a i  s r ,

langue p a r  prineipes. ainsi quo les ouvragcs  de main 
" ta* b o H i ie  , i i a i s o n .
u SI radom N “ 25 l o r  Ulage. f 3 - 3 )

connaissant sa
( I ć s i i e  c n l r c r  i l a n s

Pour les informations s ’a d ressc r  ;

K urs p ap ierów  publicznych i p ieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  1 0  l i s t o p .  Banknoty 9 9 ’/ , .  P ruski  k u -  

I m p c ry a ły  ros. 34 2D. Ruble s rebrne  nowe 1 “r a n t  I h  ,

Dukaty  z łp .  20. — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk. lOOyg.°/0
K u rs w i e d e ń s k i  /. dn ia  M l .is ło p a t la .  Metaliki 9 3 7 , .  — Nowa 

pożyczka 8 3 . , . — Akeye l ianku wiedeńsk.  1 194.— Akeye Kolei żel. 
107 :/ 4. Dukaty  ans tr .  13. S reb ro  7 7 .

Kin-s l w o w s k i  •/. d n i a  ii l is to p a d . Dukat holenderski Z ł r .  4 55. 
Dukat aus tryack i  5 I. — P ó ł im p c ry a ły  ros.  8  38 kr. — Polski 
k u ran t  I 1 1. — llubcl s r .  ros. 1 40.  — Galicyjskie  L is ty  z a s t a ­
wne 109 35.

K u rs w r o c ła w s k i  z  tl. 3 l . is to p . Banknoty  aus tr .  95’/,. — Pol­
skie papiery  9 6 7 , ,  — L is ty  zas taw ne  Król. Pols. 95 'Z,. — Akeye 
kolei żel. Krako. -  g ó rn o -sz la s .  70.

(SPOSTRZEŻENIA METEOROliOGlCZNE.
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